
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
1 DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

IV książkowym Dodatku miesięcznym wychodzi powieść humorystyczna p. Z.
„Przygody gamonia“

I poniósł w piersi słońca blask
I głośne dzwonów bicie —

I jakąś wielką, cichą pieśń,
1 jakieś nowe życie!

Marya Konopnicka.

Ale modlitwy cichej szmer — 
1 szepty i zozdychania.

I wyszedł naród w szumach palm. 
Poważny a radosny —

I poniósł do swych niskich chał 
Tę błogą zieleń wiosny.

HEI8W W0BIIJÎÊ.

W wiejskim kościółku organ gra, 
Rozgłośnie dzwony biją...

Srebrzystych dymów lekkie mgły 
W blaskach się słońca zoiją.

A przed ołtarzem — czy to las?
Las świeży i zielony,

Przyszedł i klęknął pośród nas
1 schylił szoe korony?

A przed ołtarzem — 
czy to szum?

Szum cichy
a radosny,

Kiedy: Hosanna!“
śpiewa bór,

A wiatr w nim
rusza sosny?

— Nie! Nie zielony
to jest las,

Co szoe gałązki
ściele,

Ale z palmami
przyszedł lud,

W Kwietniozoą 
tę niedzielę.

Nie! to nie boru
słychać szum,

Gdy wiatr się 
po nim słania.
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Z życia naszych wieszczów.
ROZDZIAŁ IV.

Na obczyźnie.
(Ciąg dalszy).

Z pierwszego wejrzenia poznać było można, 
że Garczyński nie był zdrów: cera blada, pod­
krążone oczy i wklęsłe piersi zdradzały chorowi­
ty organizm. Mimo to jednak całe dni i nocy 
spędzał Stefan nad książką i wszelkie upomnie­
nia i namowy nie zdołały go skłonić do odpo­
czynku. Nad czem tak pracował, nie było wiado­
mo nikomu.

Weszli razem do Ankwiczów. W saloniku 
było już parę osób, między innymi towarzysz Ada­
ma z podróży krymskiej, hr. Henryk Rzewuski, 
i ks. Chołoniewski, z którym poeta najchętniej 
przestawał.

Henryeta bledziutka, w niebieskiej sukience 
wyglądała tak powiewnie i przejrzyście, jakby nie­
ziemska istota. Witając się z Adamem, zauważy­
ła natychmiast, że smutniejszy jest niż zwykle i 
czekała tylko sposobności, aby się go o powód 
zapytać. Gdy Mickiewicz rozmawiał z pełną ła­
godnej powagi i słodyczy Marceliną, Henryeta 
zbliżyła się do nich i, patrząc na poetę swemi 
dobremi oczyma, spytała cichutko:

— Czy pana co przykrego spotkało, że pan 
taki smutny dzisiaj?

- Nie pani, nic nowego w mem życiu nie 
zaszło; smutek przyfrunął na skrzydłach wiatru, 
skąd? dlaczego? — nie wiem.

— Pan chodził dziś za Porta Pia, to pana 
ulubiona przechadzka, prawda?

— O tak! Jeszcze z Edwardem bywaliśmy 
tam często. Wśród wzgórz i krzaków jest tam 
wązka ścieżynka, które nam dziwnie okolice Wil­
na przypominała.

— Ach, to pewnie ta „droga Litewska", o 
której mi pan Odyniec mówił —dorzuciła Marce­
lina.

— Tak ją przezwaliśmy. Edward z jej po­
wodu wiersze nawet napisał.

— O, niech pan je powie, pan z pewno­
ścią pamięta’ prosiła Henryeta.

— Prosimy, bardzo prosimy, wmieszała się 
do rozmowy gospodyni. — Przypomną nam 
kochanego pana Odyńca, którego tak brak mię­
dzy nami.

Adam nie lubił mówić swoich wierszy, z przy­
jemnością jednak zawsze deklamował utwory przy­
jaciół. Zaczął więc ze smutkiem w głosie:

Dziwne to ptaszę, to serce nasze!
Raz mu nie dosyć nieba przestrzeni,
To znów po chwili tęskni i kwili,
Do najcichszego gniazdka śród cieni.

Dawnoż me myśli, istne jaskółki,
Gdy już im u nas brak tchu i słońca,
Jak one, w lotne wiążąc się pułki,
Rwały się tylko w kraj-świat bez końca.

I otom dzisiaj, jak ptak w przelocie,
Gość w grodzie Romy, świata stolicy,
Idę znów szukać ulgi w tęsknocie
Gdzie? — w najsmutniejszej tu okolicy,

Której najpierwszą dla mnie ozdobą
Pustynna dzikość, samotność cicha.
Tam się znów jakoś czuję sam sobą.
Tam znów przeszłością dusza oddycha.

Dalekich dzwonów dźwięk mię dolata,
Kraj przypomina obrazy Litwy:
Wspominam moje dziecinne lata, 
Mówię dziecinne moje modlitwy.

1 tę myśl naprzód ku swej nauce,
Czerpię z pobytu między obcymi,
Że gdy do swoich, da Bóg, że wrócę,
Chcę już żyć tylko i umrzeć z nimi!

Umilkł Adam, trąc nerwowo czoło. Przez 
dłuższy czas nikt się nie odezwał,' bo w każdem 
sercu, jak echo brzmiała pieśń Edwarda.

— Jaki to dziwny wieczór dzisiaj — rzekła 
jakby do siebie Marcelina. — Skąd taki smutek? 
tęsknota?... Czyżby to śmierć papieża tak nas 
usposobiła?

— A pamiętacie państwo? — zagadnął go­
spodarz.

— O śmierci papieża? Prawda, rok temu 
mówiliśmy o niej! — zawołała Henryeta.

— Jaka przepowiednia? — pytał Rzewuski. 
Przepowiedziano, że Pius^VlIl-my musi 

umrzeć w 1830 roku — odparł gospodarz. — 
Wypadało to z kombinacyi liczbowej, która już 
się sprawdziła na jego poprzednikach, a jak dziś 
widzimy, że i na nim również.

Rozmowa potoczyła się na temat uroczy­
stości pogrzebowych i wyboru nowego rządcy 
Kościoła, ale po chwili urwała się znowu i za­
milkła.

— Spotkałem na Piazza di Spagna Zygmunta 
Krasińskiego—przerwał milczenie hr. Ankwicz— 
obiecał, że przyjdzie dziś do nas.

— Jak to dobrze — rzekła Marcelina, mo­
że ożywi nasze dzisiejsze zebranie swoim, jak 
pan Odyniec mówił „fajerwerkowym dowcipem”.

- Będziemy mieli kogo po Rzymie opro­
wadzać — dorzucił Mickiewicz, którego wiado­
mość o przyjeździe Zygmunta ucieszyła wido­
cznie.

W tej chwili Otworzyły się drzwi i wszedł 
Krasiński.

— „O wilku mowa“ — zawołał gospodarz, 
witając z wielką^uprzejmością młodego hrabiego.

— Śliczna, cudna noc - - rzekł po przywi 
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taniu Zygmunt; — proponuję spacer po herbacie, 
gdzie pójdziemy?

— Przy księżycu najlepiej obejrzeć Kolos­
seum — radził Mickiewicz.

Zgodzono się na projekt Adama i po ko- 
•acyi ruszono do Kolosseum.

Wyszli na ulicę. Cicho już było: Rzym ukła­
dał się do snu. Fantastyczne cienie pełzały po 
gmachach odwiecznych... A nad miastem histo- 
rycznem wisiało przecudne niebo włoskie — takie 
samo, jak niegdyś przed laty, przed wieki, przed set­
kami lat. Szli w milczeniu, Mickiewicz ponury, Kra­
siński wyraźnie wzruszony. Oto za chwilę ujrzeć 
ma zwaliska potęgi cezarów... Słynną arenę walk 
zapaśniczych, plac męczeństwa chrześcjan. Przed 
oczyma Zygmunta powstawały i niknęły postacie 
spowite w togi, z wieńcami róż na skroniach — 
cały Rzym starożytny ożywił w myśli.

(c. d. n.) L. J.

na dworze królowej.
Powieść historyczna

przez
A. GRUDZIŃSKĄ.

(Dokończeni e).
Królowa była niezmiernie przejęta i przy­

rzekała pomoc królewską, a że się pan Stefan 
ledwie trzymał na nogach, kazała mu iść w go­
ścinnych izbach zająć miejsce i czekać dalsze­
go polecenia.

Nazajutrz i dni następnych, widywała Ka­
sia codziennie choć na krótko rycerzyka. Zau­
ważyła, że twarz jego, tak wychudła i zczer- 
rdała, zmieniała się codzień i codzień była smu­
tniejsza. Raz, gdy zostali na chwilę sami na 
krużganku—spytała szybko.

— Cóż>król?
— A nic! — wzruszył ramionami rycerz— 

okupu dać nie chce. Mówi że nie ma.
— Wszakci tak miłował starostę, toć szwa­

grem mu miał być!
— Okup znaczny, mówi, że pieniędzy 

nie ma.
— A królewna Cecylia! Toć ona mu te­

go nie wybaczy.
Gorzki uśmiech wybiegł na twarz ry­

cerza.
— Królewna—powtórzył —o, ona jeszcze 

snadniej zapomni, słyszałem nawet, że już tam 
Inny bywa zalotnik.

Ale tu przerwała mu Kasia.
— Milczcie! Nie macie prawa tak na 

wiatr mówić! To grzech.

Była tak piękna w swem oburzeniu, że 
pokornie przed nią skłonił głowę Toporczyk.

— Nie sądźcie po sobie!—mruknął tylko.
— Nie czas nam o to się wodzić—zauwa­

żyła Kasia—jeśli król nie chce ratować przyja­
ciela, to my to uczy nim. Wszak wiecie gdzie 
uwięziono starostę?

— Pewnego nic niema, jednakże rybak, 
który nas wyłowił i od śmierci salwował, mó­
wił, że wie pewną kryjówkę i zna onych kor­
sarzy. Okupem wszystko zrobić z nimi można.

— Trza więc wziąć okup.
— Ba! Kiedyż to może kosztować kil­

kanaście tysięcy złotych i więcej! bo ja wiem...
— Słuchajcie, mam ci ja klejnoty — od­

dam je!
— To mało—szepnął zniechęcony Topor­

czyk — wiecie, żem biedny, jedną wioszczynę 
mam, tę zastawię, ale i to mało!

— Zastawcie starościńskie wsie!
— Nie mam prawa!
— Wszakci jabym po staroście dziedzi­

czyła? Czy tak?
— A ino!
— No! to ja króla uproszę—iztemisłowy, 

nie pytając dalej, do króla pobiegła.
Król był właśnie w pracowni i zdawał się 

nie przypominać sobie o co chodzi, gniewny, 
że mu w tworzeniu ulubionych rysunków 
przerwano, eh ciał zbyć Kasię ostro i krótko, 
ale ona się zbyć nie dała, poty prosiła, poty 
stała nieruchoma, aż król dał jej własnorączne 
poświadczenie, że na majętności starosty, za­
staw w sumie dziesięciu tysięcy złotych wziąć 
może.

Poczem udała się do swej izby i wziąw­
szy szkatułkę, poszła się opowiedzieć królowej*

Rakuszanka była czegoś markotna i za­
płakana, usłyszawszy o postanowieniu Kasi, 
ucieszyła się niezmiernie.

— Król jegomość nie może dać okupu— 
powiedziała żałośnie—skarb pusty, żołd wszyst­
ko zabrał! Ja tam mam swoich parę tysięcy 
złotych, to dam chętnie!

I pośpiesznie pieniądze Kasi wręczyła.
Tego dnia jeszcze wyruszył Toporczyk, 

wioząc okup za narzeczonego księżniczki 
szwedzkiej Cecylii.

Z ganku zamkowego powiewała chustecz­
ka Kasi, a ona ze łzami w oczach odmawiała 
gorącą prośbę o szczęśliwą drogę i rychły po­
wrót rycerza.

Mijały tygodnie, miesiące... od Toporczy- 
ka wieści nie było.
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Smutna chodziła Kasia, modlitwie odda­
na, zatonęła cała w rozmyślaniu. Wśród tego 
oczekiwania nadjechała wojewodzina i, widząc 
córkę zmienioną i bladą, zabrać ją chciała, za­
bawić, w wir życia wprowadzić.

— Zostawcie mnie tu jeszcze trochę, ma- 
tuchno,—prosiła Kasia—tu mi najlepiej!

Więc odjechała sama wojewodzina, gdyż 
zawsze pełno procesów miała, a Kasia została 
na zamku.

Dnia jednego przyszła do królowej i z pła­
czem jej wyznała, że zakonnicą chce zostać.

Ale królowa, popatrzywszy długo w jej 
oczy, powiedziała stanowczo:

— Dosyć jest pracy na świecie, tyś nie 
stworzona, by życie za furtą klasztorną spędzić, 
przed tobą stoi całe, długie, bogate życie... 
czekaj!

A gdy się Kasia przy swojem upierała — 
szepnęła jej z uśmiechem królowa:

— A cóż na to rycerzyk powie?
— Jaki rycerzyk?—próbowała tłómaczyć 

się Kasia, choć rumieniec szczęścia twarz jej 
oblał.

— Rycerz Toporczyk! Ty wiesz dobrze. 
Cóż on powie gdy wróci? a ciebie nie ujrzy 
na królewskim dworze?

— Czy wróci?—szepnęła dziewczyna.
— Wróci! — odpowiedziała z mocą kró­

lowa.
❖* *

I wrócił wreszcie... Jeno sam!
Zaledwie poznać go było można, taki był 

wichrem i troską zczerniały, wyższy jakiś, ja­
koby starszy.

Zrzucił precz szwedzką oną modę i bła- 
zeński strój hiszpański*  pięknie mu było wr sza­
tach, które ojce i dziadowie nosili — karmazy- 
ny i buty palone, karabela u boku.

Pierwsze słowa niewiast były:
— A gdzież starosta?
— Starosta—odparł, chyląc czoło Topor­

czyk—nie masz go już między żyjącymi. Zmarł 
w niewoli i męce, w tęsknicy serdecznej za 
tą ziemią naszą świętą... za swoimi!... Tyle żem 
mu ostatnią chwilę opowieścią o ojczyźnie— 
umilił, oczy zawarł na skalistym brzegu Da­
nii. W obcej legł ziemi, nie na polu bitwy, nie 
za kraj swój krew przelewając...

Zamilkł nagle, bo mu się gorycz z serca 
na usta rwała, a wiedział, że urazi nią tę, któ­
ra jeno na dobro i wdzięczność zasłużyła sobie.

Zaległa cisza, przerywana modlitwą nie­
wiast i cichem szlochaniem Kasi. Rycerz stał 

skamieniały, zda się wsłuchany w te odgłosy, 
konające gdzieś w mrokach wieczoru.

Po chwili królowa wstała i wyszła, by 
mężowi o śmierci starosty donieść.

Do Kasi zbliżył się rycerz.
— Pewnie żal wam było klejnotów — 

rzekł zwolna, podając Kasi szkatułkę — macie 
je, przywiozłem z powrotem.

— Co mi po nich! — zawołała, Kasia nie 
biorąc klejnotów.— Bóg łaskaw, że was zdrowo 
powrócił.

— Kasiu! — poważnie rzekł rycerz — do­
piero zdała od swoich otwarły mi się oczy na 
to, co miłe i sercu drogie, a tracąc druha ser­
decznego, jedna myśl mię cieszyła, że w onej 
ojczyźnie najmilszej znajdę serce wierne i 
szczere, jeżelim jego godny.

** *

I znalazł w istocie!
Wyleczeni oboje z błędów lekkomyślno­

ści, postanowili połączyć się na zawsze, by 
razem służyć ojczyźnie i biedzie onej wszelkiej.

Ślub ich miał się odbyć za rok dopiero, 
po wyjściu żałoby po staroście, tymczasem no­
wa boleść serca ich zasmuciła.

W końcu stycznia 1598 r., zmarła nie­
mal nagle pobożna królowa Anna; na parę 
godzin przed śmiercią własną ręką biedne swe 
wspierała jeszcze, pocieszając króla i ota­
czających ją, że choroba jej minie i długie la­
ta żyć będzie. Śmierć jej przedwczesna zasmu­
ciła cała, Polskę, lecz najbardziej biednych i 
dworki królowej, które w niej matkę traciły.

Dobre ziarno jednakże, zasiane kochającą 
dłonią, wzeszło w sercach dworek i wydało 
plon obfity w miłosierdziu i dobrych uczyn­
kach wielu Polek ówczesnych.

Rozwiązanie zagadki hiotoryozno-geograficznej z Ns 2.

OLESKO.
Sześciu tylko czytelników zdołało rozwią­

zać tę zagadkę: K. T.; Stanisław Długosz; Ma­
rja Abramowiczówna, Feliks Izydorczak, Ste­
fan Ch. i Helena Gawińska, ale za to nadesła­
li bardzo obszerne i bardzo dobrze napisane 
prace o tej pamiątkowej miejscowości. K. T. 
i Długosz napisali prawdziwe monografie i im 
musimy przyznać nagrody, udzielając zasłużo­
nej i słusznej pochwały reszcie, a zwłaszcza Fe­
liksowi Izydorczakowi i Marji Abramowiczównie.
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Żałujemy, że z powodu braku miejsca nie 
możemy zamieścić w całości żadnej z nadesła­
nych prac i musimy tylko podać krótkie z nich 
streszczenie.

Na szczycie wysokiej góry, nad źródła­
mi Styru, w Galicji wschodniej, w prześlicznem 
położeniu, niedaleko Brodów, stoi zamek sta­
rożytny, Olesko.

Około r. 1328 zamek ten odziedziczył Bo­
lesław Trojdenowicz, ks. mazowiecki*  następnie 
zajął go z przyległymi grodami Lubart, ks. li­
tewski, udział swój na Wołyniu mający. Na 
mocy traktatu, zawartego w r. 1366 z książę­
tami litewskimi, przyznane było Olesko Koronie.

*) Wojewodziny Ruskiej.

Król Ludwik nadał je wraz z innemi mia­
stami na Rusi Czerwonej, siostrzeńcowi swoje­
mu Władysławowi, ks. Opolskiemu, który dzie­
dziczył te posiadłości do r. 1377. Poczem za­
mek Olesko osadzono załogą węgierską.

Po śmierci króla Ludwika rządca zamku 
zaprzedał go ks. Lubartowi. Odtąd Olesko zo­
stawało w ręku Litwinów, aż dopiero, gdy w 
r. 1432 Świdrygajło wyzuty został z W. Ks. 
Litewskiego, Polacy zdobyli obronny ten za­
mek, po długiem oblężenia.

W r. 1441 król Kazimierz Jagiellończyk 
oddał zamek Olesko na własność, zasłużonemu 
rycerzowi, Janowi z Sienna. Jego potomkowie 
pisali się z Sienna Olescy, a potem Sienieńscy. 
W XVI wieku, Stefan Batory polecił Janowi 
Sienieńskiemu z Oleska, wojewodzie Podolskie­
mu, właścicielowi dobr rozległych, opisać zie­
mie Podolskie i całą Ukrainę. Jan z Sienna, 
który jeździł nieraz w poselstwach do Caro- 
grodu i posiadał dobra na trzech drogach czy­
li szlakach zwanych „tatarskimi,“ czynił to z 
pomocą Sarnickiego, autora »Opisu Polski“,

Od Sienieńskich przeszło Olesko do Żół­
kiewskich, a z rąk Zofii Żółkiewskiej, dostało 
się Janowi Daniłowiczowi; z ręką zaś- Teofili 
Daniłowiczównej-—Jakóbowi Sobieskiemu, ojcu 
Jana III. Rzewuscy nabyli Olesko od królewi­
cza Konstantego, syna Jana Iii-go. Seweryn 
Rzewuski fundował w Olesku klasztor kapucy­
nów, który ma być największym na świecie kapu­
cyńskim klasztorem. Później sprzedano Olesko 
dla zaspokojenia dłużników Rzewuskich. Kupił 
go wtedy na licytacyi podkomorzy Zieliński.

Olesko jest miejscem urodzenia dwóch 
królów polskich: Michała Korybuta i Jana III 
Sobieskiego.

Teofila z Daniłowiczów Sobieska, kaszte­
lanowa krakowska, która zwykle mieszkała w 
Złoczewie, w zamku męża, bawiła w Olesku u 
matki swej, Zofii z Żółkiewskich Daniłowiczo- 

wej,*)  wtedy już wdowy, gdy się jej drugi 
syn, Jan III urodził, 2 czerwca 1629 r. (W tym­
że zamku Oleskim Teofila wzrosła).

Gdy w r. 1820, Niemcewicz zwiedzał Ole­
sko, pokój, w którym urodził się król-bohater, 
nadzwyczaj był już opuszczony. „Ledwie z 
krętych schodów, pisze, drapiąc się po wy- * 
szczerbionym murze z niebezpieczeństwem, 
obdarłszy kolana, mogłem się wedrzeć do te­
go pokoju.“ Pokój ten był malowany niebiesko 
i ozdobiony pilastrami gipsowymi, pozłacanemi 
u góry.

Babka dziecięcia zaniosła je do blizkiego 
pokoju, dość dużego, położonego w baszcie wie­
ży ośmiograniastej.

Tam w środku stał stół marmurowy czar­
ny, dziś do Podhorzec przeniesiony. Na tym stole 
dziecię na poduszce złożono i spowito. W chwi­
li? gdy g° na st°ł kładziono, marmur pękł na 
dwoje, jakby rażony piorunem. Były tam zwier­
ciadła i obrazy, dziś powyjmowane. Niemce­
wicz widział jeszcze ich ramy gipsowe, pozła­
cane, owalne i czworograniaste. Najpiękniejsza 
sala była ta, gdzie się odbył chrzest króla Ja­
na Iii-go.

W r. 1882 pamiątkowy ten zamek nabyto 
ze składek publicznych na własność kraju.

W kościele oleskim był ochrzczony Wa­
cław Michał Zaleski, późniejszy gubernator Ga­
licy!, pisarz znany w literaturze pod pseud. 
„Wacława z Oleska“.

ŻARCIKI.
-æ-

Wymagający żebrak.
— Litościwa osobo, wesprzyj biednego!
— Co? taki zdrowy i młody człowiek że­

brze, to wstyd!
— Wstyd? To może pan chce, żebym dla 

jego kilku groszy złamał sobie rękę albo nogę.

Mocny zegarek.
— Co, pan mówi, że to zły zegarek? On 

już kilka razy z różnych pięter zleciał ze scho­
dów a ciągle chodzi.

__ A któż go tak zrzucał ze schodów?
_  To nie jego, ale mnie zrzucali, ale ja 

o-o miałem w kieszeni, więc on leciał razem &
ze mną.
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Uczta Jana III w Jaworowie po powrocie z wyprawy 
Wiedeńskiej.

Obraz współczesny malarza włoskiego. O‘braz przedstawia króla, królową, królewicza Jakóba, posłów 
i dygnitarzy polskich dokoła stołu w ogrodzie jaworowskim. U dołu spis osób, biorących udział 

w uczcie. (Muzeum ks. Lubomirskich).

Osunięcie się góry w Płocku.
Nasze „Płocko wysokie“,• roz­

siadłe malowniczo nad Wisłą 
dokoła góry Tumskiej, uwień­
czonej starożytną katedrą, by­
ło świadkiem, a raczej ofiarą 
osunięcia się ku rzece znacznej 
części tej góry, na długim około 
100 sążni pasie, przyczem ogrom­
ny kawał ziemi runął na do­
mek Szwarczyńskiego i zgniótł 
go doszczętnie.

Na szczęście nikt z mieszkań­
ców nie poniósł szwanku, ale 
popłoch, w mieście był wielki,

W dziejach Płocka nie pierw­
szy to wypadek podobny. Wi­
sła, podmywa swój brzeg wy­
soki, który powoli osiada i od 
czasu do czasu zapada się. Po­
łożenie to jednak nie jest by-

Osunięcie się góry w Płocku.

najmniej bez wyjścia, potrzeba tylko zająć 
się prawidłowem zakrzewieniem i wzmocnie­
niem stoków góry Tumskiej, przez urządze­
nie tarasów i bulwarów.

Rycina nasza przedstawia widok popęka­
nej góry.
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Chrystus Pan w Ogrójcu.

WIEKUISTY PRZYKŁAD.
„A wszakże nie Moja wola, ale Twoja niech się stanie...“

„I wyszedłszy, szedł wedle zwyczaju na górę Oliwną. A za 
Nim też szli i uczniowie. A gdy przyszedł na miejsce, rzekł im: 
„Módlcie się, abyście nie wpadli w pokuszenie“. A On oddalił 
się od nich, jakoby na rzut kamienia, a klęknąwszy na kolana 
modlił się, mówiąc: „Ojcze, jeśli chcesz, przenieś odemnie ten 
kielich. A wszakże nie moja wola, ale Twoja niechaj się sta­
nie“. 1 ukazał Mu się Anioł z nieba, pokrzepiający Go.

(Według Ewang, św. Łukasza, Rozdz, 22),
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A. GALOPIN.

nOKTÛROMEGA.
Fantastyczne przygody na (Marsie.

przeł. M. S.

— Ależ te latające istoty to istne okazy 
brzydoty — wykrzyknąłem.

— Co do tego — zgadzam się z panem — 
ale trudno nie przyznać, że pomimo to, są go­
dne podziwu. Patrzcie—jest też jedna rzecz, 
której pan zapewne nie zauważył, panie Borel...

— Co mianowicie?
— Oto że, te skrzydła, dzięki którym 

wzięliśmy tych marsyan za nietoperzy, są po- 
prostu... sztucz ne...

Na razie nie mogłem się powstrzymać od 
śmiechu...

Doktór z irytacją wzruszył ramionami — 
jednak ciągnął dalej:

— Tak—napewno sztuczne — dobrze mó­
wię. Spójrz pan tam—koło tego ula...

I wskazał mi palcem jedno z tych mie­
szkań.

Miał racyę!
W istocie zobaczyłem dwóch marsyan 

przypinających do swych chudych ramion 
skrzydła.

Więc te wstrętne stworzenia o kościstej 
i odpychającej głowie, rozstrzygnęły kwestję 
latania po powietrzu. Czy to możliwe?

Trochę dalej zobaczyłem kilka tych istot, 
jakby delikatniejszych — zapewne były to ko­
biety, zajętych wyrabianiem, za pomocą pła­
skich i długich kawałków, dziwnej jakiejś tkani­
ny, którą następnie wycinały w równe trójkąty.

Rzecz prosta, że te pracowite istoty tkały 
i wycinały skrzydła dla swych małżonków.

— Jesteśmy w miejscowościach cywilizo­
wanych — rzekłem do doktora.

— Ja to już dawno zauważyłem — wy­
krzyknął Fred.

- Ty?-
— Tak... cóż w tern nadzwyczajnego? Po­

mimo, żem nieuk, odrazu zauważyłem, iż te 
wstrętne nietoperze mają sposób obejścia się... 
jakby tu powiedzieć... no ludzki! Jakoś dziwnie 
na nas patrzą. Tamten człowiek podwodny miał 
wygląd zupełnego idyoty. Malutcy marsy ani e 
z nad brzegu morza nie wyglądali też na ro­
zumnych, a ci, to — to spryciarze! A na dowód 
spójrzcie—palą fajki, do stu tysięcy bomb, palą 
jak pan i ja... Chciałbym popróbować ich ty- 
tuniu!

Była to prawda. Zauważyliśmy, że kilka 
tych nietoperzy, siedzących przed swemi dom- 
kami, puszczały kłęby dymu z wygiętych cy­
buchów, które podnosiły z widocznem zadowo­
leniem do ust.

— Tak. Ciekawy jestem, jaki też ty tun 

palą te kokosowe małpy — dodał Fred z we­
stchnieniem.

Ale w tej chwili dwa stworzenia te rzuciły 
się z wściekłością na „Kosmosa“.

Wkrótce cała ich chmara latała dokoła 
nas, wydając okrzyki, które najbardziej przy­
pominały głos pawi.

— No—w drogę — rzekł doktór. -- Nie­
bezpiecznie zostawać dłużej pośród nich — po­
trafili wynaleźć skrzydła, nic więc nas nie może 
upewnić, czy nie posiadają w swem rozporzą­
dzeniu jakich środków wybuchowych, mogących 
uszkodzić „Kosmosa“.

Fred puścił motor i ruszyliśmy.
Ale „Kosmos“ ledwie się posuwał... Wy­

dawało się, że na ziemi znajduje się coś co nas 
zatrzymuje.

Wyjrzałem przez tylne okienko i nie mo­
głem powstrzymać okrzyku zgrozy.

Grunt pod nami pokryły ogromne czarne 
węże, które przewijały się i kręciły w strasz­
nych konwulsjach. Były ich całe setki — co 
mówię — tysiące! i doktór musiał zwiększyć 
szybkość jazdy cztery razy, aby jaknajprędzej 
przebyć ten istny „kobierzec“ płazów.

Gdy nareszcie znaleźliśmy się na gruncie 
bezpieczniejszym, uczony zwolnił biegu i zwró­
cił się do nas:

— No cóż!... rozumiecie teraz dlaczego 
Marsyanie, których tylko co widzieliśmy, mu­
szą sobie sporządzać skrzydła?

— Aby uniknąć węży... do licha! — wy­
krzyknąłem ze śmiechem...

— Tak—i to nie jest wcale takie głupie, 
jak się wydaje... Miejscowość, którą tylko co 
przebyliśmy jest zamieszkana przez te potwo­
ry, ale owe węże wskutek swej odmiennej 
budowy nie mogą włazić na drzewa. Muszą 
to być właściwie olbrzymie robaki czy glisty, 
spotkanie z nimi nie należy chyba do rzeczy 
miłych. Aby uniknąć duszących pieszczot 
tych wstrętnych nieprzyjaciół, Marsyanie spo­
rządzili sobie skrzydła i wybudowali sobie do­
my, wiszące wśród drzew...

— Tak — rzekłem... jesteśmy niezawo­
dnie w okolicy cywilizowanej...

— I zbliżamy się do centrum tej cywili­
zacji marsyjskiej, zakończył z powagą doktór.

Ta logiczna uwaga pogrążyła mnie w całą 
przepaść rozmyślań. Do tej pory odnosiliśmy 
tryumfy nad mieszkańcami nieznanej planety— 
co jednak da nam przyszłość?...

Przez proste kojarzenie myśli doszedłem 
do przekonania, że ponieważ widzieliśmy już 
Marsyan, którzy dla samoobrony zaopatrzyli się 
w skrzydła, zatem dojdziemy z kolei i do ta­
kich miejsc — gdzie obok skrzydeł mogę być 
przyrządy jeszcze kunsztowniejsze. Sądząc z te­
go, cośmy już widzieli, trzeba wnosić, że ta 
nieznana planeta kryje stworzenia niezmiernie 
wysoko uposażone pod względem inteligencyi...

I nie mogłem się obronić lekkiemu dresz­
czowi, gdy pomyślałem, że może wkrótce cała 
mądrość, cała siła, którą ze sobą wzięliśmy 
z naszej odległej ziemi, na nic się nam nie zda...

Jechaliśmy ciągle naprzód.
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Teraz mieliśmy już wyraźne wrażenie, że 
się zbliżamy do jakiegoś miasta.

Płaszczyzna, przez którą jechaliśmy, nie 
była już pusta, jak poprzednio. To tu, to tam 
widać było pola, nader symetrycznie pocięte 
i różnego koloru. Były tam części żółte — 
kwadraty czarne — dalej pasy fioletowe i nie­
bieskie — pomarańczowe lub złoto-rude.

Nie było najmniejszej wątpliwości, że te 
różnokolorowe prawidłowe figury geometry­
czne nie zostały wytworzone przez kaprys na­
tury. Tylko ręka myślących istot zdolna jest 
pracy takiej dokonać.

Zadziwiło nas jednak to, że nie spotka­
liśmy znowu żadnego żywego stworzenia.

I dziwna rzecz, chwilami zdawało się nam, 
że w oddali ziemia faluje, podnosi się i opada, 
jak gdyby jakiś podziemny ogromny pług po­
ruszał ją dziwną siłą.

Gdyśmy się dobrze przyjrzeli, zobaczy­
liśmy, że na tej płaszczyźnie mnóstwo nizkich 
wozów porusza się równolegle w pewnej od 
siebie odległości. Nie było widać żadnej ży­
wej istoty przy tych wozach, a jednak musia- 
ły być kierowane przez Marsy an — dowodziły 
tego zakręty i zwroty ich. Nie było wątpli­
wości, że są to pługi, ale jakiż mechanizm je 
poruszał?

— To, co przewidywałem, spełnia się w 
znacznej części — rz.ekł dr. Omega... Na tej 
planecie, gdzie siła fizyczna mieszkańców jest 
niewielka, wszystko zastępuje mechanika, ma­
szyny! Wszystko tu się robi automatycznie. 
Jest tu nad wyraz ciekawe i ogromnie chcę 
się znaleźć nareszcie w centrum ruchu tego 
nieznanego plemienia.

Gdy uczony tak mówił, stałem z twarzą 
jakby przyklejoną do szyby „Kosmosa” i z cie­
kawością, do której dołączyło się dużo niepo­
koju, obserwowałem rospościerający się przed 
nami ciemny horyzont...

Powoli zapadał mrok.
Nagle wydałem okrzyk ździwienia...
W dali, niebo przecinały smugi ognia... 

Podnosiły się one i zniżały jak latarnie, jakąś 
niewidzialną ręką przeciągane śród powietrza.

Chwilami te światełka były zielonkawe, 
to znów znikały i zapalały się jak błyskawice 
albo olbrzymie reflektory pancerników.

W pierwszej chwili myśłałem, żeśmy się 
zbliżyli do góry, na której szczycie nieznani 
ludzie poruszają się z pochodniami... Ale przyj­
rzeliśmy się dokładniej i żadnej góry przed 
nami nie było. Zresztą widać było tych świa­
teł całe miliony i bardzo daleko...

— Zapewne chcesz wiedzieć, skąd po­
chodzą te światła — zwrócił się do nas doktór 
z uśmiechem.

— Oczywiście—zawołałem.
— Patrzcie dobrze... podnoszą się, opada­

ją, lecą wprost, potem znowu zawracają.
— To prawda...
— Nic to wam nie mówi? ..
— Przy znaj ę... że...
— Ależ to są żywe stworzenia... one to 

oświetlają nam przestrzeń...

— Zapewne ci sami ludżie-nietoperze z la­
tarkami—wykrzyknął, odskakując Fred...

— Nie sądzę!—rzekł—ot... patrzcie tam...
Wyjrzeliśmy przez okienko i ujrzeliśmy 

linję ognistą na tle nocy, potem drugą i trze­
cią... nareszcie rozróżniliśmy rzędy płonących 
skrzydeł.

— To są świecące ptaki — rzekł doktór 
Omega.

— Cóż to za dziwny kraj—mruczał Fred.— 
Ptaki zastępują latarnie. Cóż jeszcze zobaczy­
my?... O, na honor... ależ to doprawdy cudowne. 
O! nie żałuję tej wyprawy...

Ale uwagę moją pochłaniało już co inne­
go. W dali zauważyłem ogromne niebieskawe 
płomienie, które podnosiły się ku niebu, opa­
dały raptownie i znowu się wznosiły... Wy­
glądało to na fontanny świecące.

Jakiś głuchy, nieokreślony, ciężki łoskot 
dochodził nas nawet przez powłokę „Kos- 
mosa.a

Otworzyłem okienko i wydało mi się, że 
dokładnie rozróżniam uderzenia młotów o ko­
wadła...

— Co pan o tern myśli, doktorze?—zapy­
tałem...

— Mój przyjacielu, to takie proste... Je­
steśmy zapewne u wrót wielkiego, fabryczne­
go miasta... Za parę minut zobaczymy z bliz- 
ka robotników marsyjskich.

— Nie myśli pan, że lepiej byłoby tu się 
zatrzymać...

— Masz pan racyę—rzekł uczony—zrobi­
my tu popas.

I zatrzymał „Kosmosa“, motor zaczął co­
raz wolniej działać, aż nareszcie stanął.

Znajdowaliśmy się o jakąś milę od nie­
bieskich płomieni, które ciągle podnosiły się 
i opadały z dziwną jednostajnością...

Uderzenia młotów — czy też czegoś, co 
braliśmy za młoty—były ogłuszające. — Boże, 
cóż za łoskot! Sądzę, że nawet Cyklopy Wul- 
kana z mniejszą siłą pracować musiały.

Noc już zapadła, a uderzenia się nie prze­
rywały.

— Ależ oni się chyba wściekli—rzekł do­
któr—nie mają zamiaru przerwać roboty... Kie­
dyż sypiają?

— Rzeczywiście—rzekł Fred — nie mają 
najmniejszego pojęcia widocznie o ośmiogo­
dzinnym dniu pracy. Nie tacy oni, jak nasi 
ziemscy robotnicy.

Zabieraliśmy się do posiłku; już stół był 
nakryty, gdy nagle mocne wstrząśnienie oba­
liło nas wszystkich na ziemię...

W tej samej chwili grunt zadrżał i języ­
ki ogniste zamigotały o parę metrów od nas.

(c. d. n.)



178 WIECZORY RODZINNE Nr. 15

W szponach tygrysa.
Nowela indyjska.

(Ciąg dalszy).
Stopniowo odzyskiwałem świadomość. Na­

gle otworzyłem oczy. Ujrzałem coś strasznego, 
nie dającego się objąć umysłem.

Twarz moja sięgała prawie ziemi, która 
ze zdumiewającą szybkością zdawało się ucie­
kać odebranie. Olbrzymia, ruszająca się masa 
w żółte z czarnem pasy pędziła tuż za mną, 
wywijając puszystym ogonem. Równocześnie 
ręce moje i nogi rozdzierały się o kolczaste 
ciernie. Byłem wleczony po ziemi bez możno­
ści najlżejszego oporu.

Zrozumiałem. Znajdowałem sie w paszczy 
tygrysa.

Zwierz trzymał mię zębami za udo i cią­
gnął po ziemi z taką łatwością jak kot igrają­
cy z myszą.

Położenie moje było tak straszne, że 
z przerażenia straciłem przytomność. Tak, moi 
bracia, zapewniam was, że każdy człowiek, na­
wet najśmielszy, najsilniejszy, gdyby się zna­
lazł — podobnie jak ja — w mocy tygrysa, ze­
mdlałby z pewnością. Zresztą, było to szczę­
ście jedyne, najlżejszy bowiem jęk byłby mnie 
zgubił. Tygrys miał mię za umarłego, pozosta­
wił więc w spokoju.

Jak długo byłem zemdlony nie wiem. 
Błysło mi w pamięci jakieś niejasne wrażenie, 
że zostałem rzucony o ziemię. Pierwszym 
uczuciem, jakiego doznałem, odzyskując zmy­
sły, był straszny, przejmujący ból we wszyst­
kich członkach. Głowa moja zdawała się roz­
padać w kawały; nieustanny, piekielny szum 
torturował bębenki. Nieznośny, szarpiący ból 
przeszywał udo. Zdawało mi się, że oszaleję.

O przyjaciele! Dzisiaj jeszcze, na samą 
myśl o tern szczęki zaciskają mi się jak kle­
szcze... Bardzo prędko zrozumiałem, co to 
wszystko znaczy: tygrys zakrzywionemi zę­
bami wpił się w moje udo tak głęboko, że się 
wyrwać nie zdołam. Tak mi się przynajmniej 
zdawało.

Leżałem rozciągnięty na ziemi dokoła 
mnie wznosiły się małe piaszczyste pagórki.

Było to spostrzeżenie błyskawiczne, gdy 
nagle...

Ucho moje uchwyciło jakby oddech przy­
śpieszony, jakbyś lekkie chrapanie. Nie śmia­
łem ani się poruszyć ani otworzyć oczu. Le­
żałem jak martwy, wstrzymując oddech, drżąc 

z obawy, aby miarowy ruch mej piersi nie zbu­
dził czujności strasznego potwora.

Wiedziałem, że tygrys znajduje się blizko, 
lecz gdzie mianowicie? Może czuwa nademną 
tuż obok, trzymając mnie łapą, jak kot mysz­
kę. Ciałem mojem szarpał ból dotkliwy i po­
tęgujący się z każdą chwilą... zdawało mi się, 
że już konam. Stopniowo zbudziła się wątpli­
wość. Dlaczego tygrys nie pożarł mnie dotąd? 
Od chwili, gdy się rzucił na mnie, minęło już 
pewnie kilka godzin... Dlaczegóż więc straszli­
wy zwierz zwleka z zaspokojeniem głodu? Dla­
czego nie chce się napić gorącej krwi?

Zatopiłem się w myślach — była to je­
dyna rzecz, którą mogłem uczynić. Nie szuka- 
szukałem rozwiązania zagadki. Trawił mnie ra­
czej śmiertelny niepokój skazańca, który waży 
środki ratunku. Całe me doświadczenie, cała 
znajomość dżungli skupiła się na tej jednej, 
jedynej myśli.

Powoli zdałem sobie sprawę z położenia. 
Tygrys nasycił się mięsem bawolicy i poszedł 
ugasić pragnienie; właśnie wtedy sępy spadły 
na zdobycz. Czułem się wtedy bezpieczny, 
a tu zwierz, wracając na dawne miejsce, spo­
strzegł moją obecność.

W oka mgnieniu rzucił się na mnie i uniósł 
w zębach. Był tak nasycony, że przed zacho­
dem słońca z pewnością nie poczuje głodu. 
Czekał więc spokojnie, sądząc że nie żyję.

Nagle błysnął mi cień nadziei. Znałem 
obyczaje drapieżców. Istniała możliwość ra­
tunku.

Zacząłem nadsłuchywać bacznie. Cała mo­
ja dusza zamieniła się w słuch. Nadsłuchiwa­
łem wciąż, wytężając nerwy. Znowu chrapa­
nie...

Jakiś szum leciuchny, miarowy, jak po­
ruszanie miecha... to się wzmaga, to cichnie.

Rachowałem uderzenia mego serca... By­
ło ich sześć, trzy silniejsze, trzy słabsze.

Zrozumiałem: tygrys spał!
Lecz gdzie? Nie śmiałem powstać, wie­

dząc że mieszkańcy dżungli mają sen lekki. 
Zbudzi ich szmer spadającego listka. Mogłem 
tylko przysłuchiwać się jeszcze uważniej.

Powoli przyzwyczaiłem się do tego ryt­
micznego szmeru. Zdawało mi się, że go sły­
szę u swych stóp. Leżałem na lewym boku, z 
rękami wzniesionemi po nad głową, z nogami 
wygiętemi w pałąk, tak jak mnie rzucił po­
twór. Skierowałem spojrzenie ku stopom, lecz 
nie dostrzegłem nic. Wtedy ostrożnie, powoli 
odwróciłem głowę, podnosząc ją ruchem szyi 
tak lekkim i tak niepochwytnym, że gdyby się 
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zwierz był w tej chwili zbudził, nie odgadłby 
że żyję.

Jeden bystry rzut oka pod siebie. Tak, 
tam, o krok od mych stóp widzę na ziemi roz- 
Cl^gniętego potwora z głową wspartą na prze­
dnich łapach. Bałem się obserwować go dłużej.

Przymknąłem oczy i znowu leżałem jak 
Wrtwy.

Myślałem, myślałem wciąż, wytężając uwa- 
£% pragnąc wyzyskać drogocenne chwile, któ- 

jeszcze mogłem rozporządzać. Gdyby tak 
Zerwać się z ziemi i uciekać co sił!.. Lecz nie! 
budzony tygrys dogoniłby mnie jednym sko­
kiem. Wprawdzie o trzy kroki od mej głowy, 
s^oi drzewo, lecz nie widzę ani jednej gałęzi, 
której mógłbym się uchwycić. Należy obrny- 
śleć coś lepszego, i to nie zwlekając, natych­
miast.

Wysiłek, z jakim obracałem szyję, utrzy- 
11111 j^e ją w pozycji nienaturalnej, wyczerpał 
Ostateczne moje członki i tak już zparaliżowa- 
**0 bólem. Zmuszony byłem spuści głowę, opie- 
laJąc ją na ramieniu.

Jeszcze jeden rzut oka. Znowu przymkną- 
æoiri powieki, zatapiając się w myślach.

Co to? Co widzę za pniem drzewa? Tuż 
Po za tygrysem, na wysokości pięciu lub sze- 
Sciu stóp po nad ziemią, powiewa jakaś szara 
Wstęga. Co to być może? Nie dostrzegłem jej 
Pi’sed chwilą, a teraz rozróżniam doskonale. 
Co to takiego?

Odchyliłem głowę nieznacznie. Rzuciłem 
P^ed siebie bystre spojrzenie. Z trudnością 
^tłumiłem krzyk.

Tam, o cztery metry po nad ziemią stał 
o^łowiek, uczepiony gałęzi, opierając się noga- 
1111 o gałąź niższą. Pas szarej tkaniny—to jego 
^Orban rozwinięty i jednym końcem przywiąza­
ny do gałęzi dolnej, drugi koniec obwijał ga- 

górną. Człowiek trzymał się oburącz tej 
Podpory.

Poznałem pasterza bawołów.
Jakim sposobem dostał się tutaj? Lecz 

1110 uprzedzajmy wypadków.
Czy miałem się odważyć? Jeden skok roz- 

Pa-czliwy mógł mi zapewnić zbawienie lub 
suiierć. Nie! chwilę jeszcze. Leżąc nie mogłem 

pokusić na tak szalony wysiłek. Czy jasno 
z^ajecie sobie sprawę z mego położenia? Le- 
Zaæem na boku lewym, z rękami wzniesionemi, 

Uogami wyciągniętemi w półkole. O krok, u 
^oich stóp spał tygrys, o trzy kroki po za mo- 

głową znajdowało się drzewo, jedyny sposób 
ratunku. d.

PRIMA APRILIS.

Dla czego w d. Lgo kwietnia można zwo­
dzić się wzajemnie? Skąd się wziął ten zwy­
czaj, który niekiedy wywołuje dowcipne, ale 
bardzo często niesmaczne i płaskie figle?

Niektórzy uczeni odpowiadają na to, że 
zwyczaj ten przyjęły narody europejskie od 
rzymian, którzy, rozpoczynając rok nowy d. 1-go 
kwietnia i pragnąc zapewnić sobie wesołość na 
rok cały, urządzali w dniu tym na część bożka 
śmiechu i wesołości zabawne igrzyska.

Bądź co bądź, zwyczaj ten istnieje zda- 
wien dawna. U pamiętnikarzy naszych przecho­
wało się podostatkiem wzmianek, świadczących, 
iż polacy za dobrych, dawnych czasów rozsy­
łali listy ze zmyślonemi wiadomościami, a śmiech, 
wesołość i figle były u nich nieodłącznem dnia 
tego znamieniem.

Nie odrodziliśmy się pod tym względem 
od naszych ojców, tylko że dziś nie stać nas 
już na dawną jowialność i częściej, niż ona, 
złośliwość wyłazi, jak szydło z woru, gdy Prima 
Aprilis zaświta.

Wybornym zakładem średniowiecznego 
Prima Aprilis jest żart, który rozegrał się 
d. 31-go marca i 1-go kwietnia r. 1466 pomię­
dzy księciem burgundzkim Filipem Dobrotli­
wym a błaznem jego nadwornym Rollingiem.

Było to podczas obiadu, gdy ks. Filip, 
zwracając uwagę błazna na to, że jutro jest 
1-szy kwietnia, ostrzegł go przed niespodzian­
kami.

Kölling uśmiechnął się z przestrogi i zapo­
wiedział, że to on księciu, a nie książę jemu 
figla wypłata. Stanął zakład: jeżeli książę nie 
ustrzeże się przed żartem, podaruje Rollingo­
wi czapkę błazeńską, pełną słodyczy; jeśli zaś 
błazen pozwoli się oszukać, głowa jego spadnie 
pod toporem kata. Podczas obiadu, który prze­
ciągał się długo, książę przepijał częściej, niż 
zwykle, do Röllinga, a ten, nie gardząc winem, 
tak się niem sowicie uraczył, że stoczył się 
pod stół; nieprzytomnego musiano odnieść do 
domu.

O północy z ostatniego marca na 1-go 
kwietnia do mieszkania Röllinga udała się straż 
zbrojna i pijanego jeszcze zabrała do zamku. 
Wniesiono go do sali, gdzie za czarnym sto­
łem, w otoczeniu doradców, siedział książę, 
a w kącie, obok ławy i pnia przeznaczonego 
do ścinania, stał kat z obnażonym mieczem. 
Rsiążę, podniósłszy się z krzesła, zawołał sil­
nym głosem:

— Błaźnie, dziś 1-go kwietnia! Przegrałeś 
zakład, zapłacisz to głową!

Rolling, przebudzony, w milczeniu przy­
stąpił do pnia i złożył na nią głowę pod to­
pór. Zbliżył się kat i, wyciągnąwszy z pod pła­
szcza... świeżą kiełbasę, zadał nią cięcie w kark 
błazna. Rozległ się szalony śmiech, ale tylko 
na chwilę, przerażenie bowiem ogarnęło wszy­
stkich, gdyż błazen, sztywny i bez ruchu, le­
żał na ziemi. Rsiążę, zdjęty trwogą i żalem, 
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poskoczył szybko ku niemu, ale w tej chwili 
Kölling zerwał się z ziemi i zawołał:

— Zwiodłem was! myśleliście, żem uwie­
rzył i umarł ze strachu! Musi książę zapłacić! 
Ja to wygrałem Prima Aprilis!

Skrzynka do listów.

Jaskółka, która bawi teraz Wenecji, przysłała nam 
list z Wiednia. Z braku miejsca, dajemy dziś tylko od­
powiedzi jej zaległe z dawnych tygodni.

Perłowa Muszelka dawna bardzo korespondentka, 
ucieszyła mnie wiadomością, że wydajecie dziennik. Nie 
pisz tylko o nim źurnal gdyż to nie po polsku, a przy 
sposobności przyślij mi jeden numer waszego pisma.

Niezapominajka z Nieźyna słusznie upomina się 
o swój pseudonim, ale sądziłam że zapomniałyście już 
o Jaskółce, która musi marudzić na pisklęta za niewy­
raźnie i niestarannie pisane listy. Twój wyróżnia się 
wśród całego arkusika lepszą kaligrafią, za to Socyalista, 
Czarna Perełka i Brunetka, ostatnia zwłaszcza, niech 
da pokój poezyi a wprzód nabierze wprawy w porządnem 
stawianiu liter.

Nimfa Leśna pyta „jak się uczesują w Warszawie 
panienki“ radzę Nimfie dbać więcej o poprawny język 
niż o mody, a Małą Lilijkę proszę niech dotrzyma sło­
wa i napisze do Jaskółki.

Więc nie fruwasz jeszcze Pszczółko z nad Dniepru? 
jakże mi cię żal, że leżeć musisz, chciałabym ci też do 
nieść dużo szczegółów o sobie, ale właśnie dziś bardzo 
spieszyć się muszę, za to z drogi napiszę do wszystkich 
moich piskląt o miastach, które zobaczę, a tobie Pszczół­
ko dziś już wyłączne, pełne współczucia posyłam uści- 
śnienie i zapytuję co też porabia Kozak na stepie.

Dziękuję Gwiazdeczko za bardzo miły list, oszczę­
dzaj ócz, bo drogi to skarb i należy mieć współczu­
cie dla tych nieszczęśliwych, którzy idą przez życie bez 
światła wzroku. Kochaj dzieje ojczyste, Gwiazdeczko 
wszyscy znać powinniśmy puściznę przeszłości, która 
zobowiązuje do pracy dla postępu świata, skoro naród 
nasz od tylu wieków postępowi temu szlachetnie służył.

Mylisz się Wiosenko kochana, nie mogłam obie­
cać ci umieszczenia twoich łamigłówek, gdyż nie ode- 
mnie to zależy, ale od redakcyi, pukać za tobą będę 
do jej okna, ty zaś ucałuj Kubę zucha i Julka, proś 
niech się prędko pisać uczą żeby własnoręczne przysy­
łali liściki.

Bardzo mi przykro Doniu z nad Kamionki, ze­
nie mogę tobie i twemu rodzeństwu odpowiedzieć tak 
obszernie, jak tego pragną drogie kochane pisklęta moje 
ale widzisz ten niezapakowany kufer woła gwałtu! chcę 
więc przynajmniej uściskać was za bardzo staranne liści­

ki i powiedzieć, że Jaskółka modli się gorąco o łaskę 
Bożą dla wszystkich swoich piskląt, a p. Tynę prosi 
niech w zastępstwie starego ptaka uściska całą kochaną 
gromadkę z nad Kamionki.

Czy Światełko jest domyślną dziewczynką? Oj 
pewnie że tak, bo zgadła istotnie wszystkie tajemnice 
Jaskółki, a czy zgadła i to, jak szczerze, jak bez frazesu 
stary ptak cieszy się szlachetnemi pisklętami i błogosła­
wi im z całej duszy. Niech Światełko będzie zawsze 
dzielne, niech każdy dzień rozstania z mateczką upa­
miętni dobrym postępkiem, a dni te miną niepostrzeże­
nie. Rysunek twój śliczny, powinnaś koniecznie stanąć 
do konkursu, nietylko życzę ale wróżę ci nagrodę.

„Więc powiedz złota ma Jaskółeczko
„Czy mogę liścik rzucić w gniazdeczko“ pisze Si­

korka. a Jaskółka odpowiada cwir, cwir, cwir! to znaczy 
że niecierpliwie na liścik czeka.

Nadobrzanko kochana ileż bólu w twoim liście! 
Ja ten ból rozumiem, bo wspólny on, jak wspólna wszyst­
kim dzieciom ziemia polska, z której was Niemcy chcą 
wywłaszczyć.

Jaskółka.

li fwanptw Nauczycielstwa MÄp.
Sekcya rysunkowa przy Stowarzyszeniu 

Nauczycielstwa Polskiego ogłasza dwa konkur­
sy, na tematy następujące: Dla młodzieży do 
lat 11 włącznie; Gra w śnieżki i ślizgawka (ak­
cje obydwóch tematów mogą być połączone 
lub przedstawione oddzielnie). Dla młodzieży 
od lat 11 do 15 włącznie: Ilustrowanie utwo­
ru Konopnickiej „Niemczaki” (tanie wydawni­
ctwo koszt. 12 gr.).

1) Sekcya rysunkowa uprasza o nadsy­
łanie prac samodzielnie pomyślanych i wyko­
nanych przez autorów.

2) Ilustracye należy przysyłać pod adre­
sem sekcyi rysunkowej przy Stowarzyszeniu 
Nauczycielstwa Polskiego, Warszawa, Zgoda 8.

3) Każda praca zgłoszona do konkursu 
powinna być opatrzona godłem, które będzie 
powtórzone na kopercie, zawierającej nazwisko l 
i adres autora, wyszczególnienie jego wieku, 
oraz gdzie się kształci. Dzieła uznane prze# i 
komitet sekcyi za najlepsze, będą premjowane. I 
Sekcja rysunkowa przeznacza po jednej nagro­
dzie (książka z zakresu sztuki) dla każdej ka- 
tegorji wieku autorów, wymienionej powyżej« 
Termin napływania prac ogranicza się do 5 ma- 
ja r. b.

N.B. Konkurs ten nie ma związku z kom 
kursem rysunkowym, ogłoszonym przez red« 
„Wieczorów Rodzinnych“ w Ns’ß-ym i jest od 
niego niezależny, (przyp. red.).
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